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Wychodzi w Krakowie
v  y jąw szy  P o n ie d z ia łk i i d n i n as tęp u jące

\ \ y• G rabow sk i ]>
V . . r .  su  ł >. —  kwartalna 4 zir.
W K aąjo kwartalni razem z przesyłką pocztową 5 złr. ta. k.

P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w księgami J ó z e fa  C zecha przy Głównym Rynku N. 4 63. 
Pi niądzc przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do bióp.a r e d a z c y i  c zasu  
wyraziwszy na kopercie „ p T e n u m o r a c y j n e  p i e n i ą d z e  .

CZAS DONIESIE
UWIADOMI

o g ł o s z e n i a  t ; o z f r a w  r  o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
ack'.e, ńęgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp,

- sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
X a o p |  o i ą

od wiersz, pelytowego za.jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pf 
V k r .—  z dopłatą po 10 krajoarów »  każdą publikacy, n.  stępel rządowy.

L i s t y
niefranlcmocme nieprzyjmują ti( , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K r a k ó w  13  lis to p a d a .
Bliskie otwarcie kolei żelaznej między Kra

kowem a D ębicy, stanowiącej zawiązek owej 
arteryi komunikacyjnej, która ma wzdłuż 
Galicy^, aż ku wschodniemu jej krańcowi 
przebiegać, na'tręcza nam sposobność dania 
pobieżnego rysu tego już w części dokona
nego dzieła. W iadomo, że jeszcze w roku 
1843 stany galicyjskie, przeniknione potrze
by obudzenia ruchu handlowego, jako nie
zbędnej dźwigni pomyślności kraju, zanosiły 
prośbę do W . Rzydu o dozwolenie budowa
nia drogi żelaznej własnemi funduszami. W . 
Rzyd który w e, oce tej objył na siebie 
wszystkie koleje, nie uwzględnił wprawdzie 
podanych sobie warunków, lecz wchodzyc 
w słuszność domagania się jednej z więk
szych swych prowincyj, rozkazał już w r. 
1845 wytknyć liniy z Bochni aż do Brodów. 
Przez kilka lat następnych z powodu licznie 
nasuwajycych się przeszkód roboty zamie
rzone nieprzychodziły do skutku, i dopiero 
w r. 1850  rozpoczył W . Rzyd na drodze 
przedsiębiorstw budowę kolei żelaznej od Bo
chni do Dębicy, który przy nie wielkich tru
dnościach gruntu składającego się po więk
szej części z lekkich piasków, gdzieniegdzie 
glinki lub iłowatej ziemi, w całej 9 '/, mi
lowej rozciygłości w r. 1853 ukończył. Bu
dowa kolei żelaznej od Krakowa d.i Bochni 
rozpoczęty dopiero została w połowie wrze
śnia 1854 i rzadkim w dziejach kolei że
laznych przykładem, pomimo ostrej zimy i 
grasującej w ciągu lata cholery przy uży- 
ci« do robót ziemnych wojska, którego li- 
czba zwykle dziennie do 8 0 0 0 , a w chwi
lach największego rozwinięcia robót do 12000  
sięgała i przy pomocy codziennej 1000  
parokonnych pociygó v, w drugiej połowie 
października b. r. o tyle do zupełnego ukoń
czenia doszła , że się już próby odbywać 
mogły na całej 5 milowej długości.

Cześć ta kolei prowadzona doliny W isły  
mniej więcej równolegle od jej koryta, nie- 
napotyka takich trudności, jakie nas ręczajy 
położenia górzyste najeżone skałami, lub 
głębokie kotliny podgórskich okolic, lekka 
jednak falistość gruntu równie jak bagnis a 
okolica koło Podłęża, wymagała tu i owdzie

znacznych nadsypów. Największe przeszkody 
nasuwał jak się zdaje dział rzek w pływa- 
jycych do W is ły  i ztyd wynikająca potrze
ba mostów z których kilka zasługuje na 
wspomnienie. Pierwszym z szeregu jest naj
bliższy dworca wiadukt czyli most żelazny 
przeskakujycy ulicę W eso ły , którego p ła- 
skość nieprzechodzi 15tu cali. Po nim wnie- 
wielkiej odległości następuje most na starej 
W iśle , zbudowany z drzewa 130 syżni dłu
gi i 6  syżni nad poziom wody wzniesiony. 
Po za tym mostem jest pierwszy i na ca
łej przestrzeni aż do Dębicy najznaczniejszy 
spadek wynoszycy 1 syżeń na 170. Czte- 
rosyżniowej wysokości grobla prowadzi ztyd 
na most na nowej W iśle 126 syżni długi 
i 6  syżni po nad poziomem wody zawieszo
ny, który pizebywszy pod prostym kytem 
zbacza kolej w dolinę W is ły  i naprzemian 
wznoszyc się lub chyłyc przerzyna Bieżanów 
pierwszy stacyy, z której odłamuje się ra
mie kolei żelaznej do W ieliczki, dla uła
twienia transportów soli, aż do Podłęża oko
ło  8taniytek, stacyi drugiej, zkyd znowu ko
lej poboczna biegnie ku Niepołomicom. K o
ło  Staniątek jest most żelazny taki sam jak 
na W esołej. Od Staniytek podnosi się ko
lej ku Dąbrowy, następnie dosięga wyżyn 
puszczy Niepołomskiej, której się krawędzią 
przesuwa i od K łaja, miejsca przystanku, 
spuszcza się w dolinę Raby, gdzie przebyw
szy most mający 6 0  syżni długości dobie
ga stacyi w Bochni. Okolicę uroc zy i klom
bami drzew urozmaicony, która się oku po
dróżnego nasuwa z szczytów gościńca wio
dącego z W ieliczki do Bochni, zasłania pa
smo najbliższych wzgórzy jadącemu koleją,
która idąc doliną ilekroć s ię  w y d o b y w a  
i? la sów , ma tylko po lewej ręce p o toczyste , 
czasem nieprzejrzane równie Nadwiśla.

Z  Bochni zaczyna się dawniejszy, już w r. 
1853 ukończony oddział kolei, która sunąc 
się wygodnym terenem równolegle, czasem 
zaledwo w kilkosyżniowej odległości od go
ścińca zdąża do 4ej z szeregu stacyi S ło -  
twiny, leżącej poniżej Brzeska. Ztamtyd chyli 
Się droga żelazna w dolinę Uszwicy, przez 
który drewniany most w pobliżu Szczepano
wa prowadzi. Tu droga podnosi się aż do

wyżyn lasów Radłowskich, tworzących w tern 
miejscu punkt kulminacyjny, po za którym 
znowu zniżać się zaczyna ku dolinie Dunaj
ca, przechodząc przez stacyę Bogumiłowce.

Przez Dunajec prowadzi most kryty, ma
jący około 301) syżni długości, a zatem 
dłuższy jak na Dunaju pod Wiedniem i 
przypominający pomimo okien rozjaśnionych 
w pewnych odstępach światłem dniowem, 
wielki tunel, których tyle posiadają zagra
niczne koleje. Most ten po bokach zewnątrz 
wyłożony blachy, ma dach cynkowy i wią
zania, które podziw obudzajy znawców. W  nie
wielkiej ztyd odległości wznosi się zupełnie 
podobny, znacznie tylko krótszy most na rze
ce Białej.

Pod Tarnowem tuż obok stacyi przekro
czywszy szosę, po nad który prowadzi wia
dukt, przesuwa się kolej obok miasta przez 
rzeczkę W ytok, który w krętym jej biegu 
dwa razy przebywa po pięknych mostach, 
z których jeden znów taki sam jak na W e
sołej. Tu najpiękniejszy z całego obrazu 
przebytej okolicy przedstawia się widok,* po 
lewej piętrzy się amfiteatralnie w całej długości 
z tej strony wspaniały Tarnów, którego do
my ztydby nieledwie policzyć można, po pra
wej widać Gumniska z pałacem i pięknym 
ogrodem.

Po za Tarnowem przebywszy Rzędzin, 
dostaje się kolej w W oli Rzędzińskiej po za 
dział rzek i wznoszyc się o 1 syżeń na 
25 0 , dosięga pasma gór, zkyd potem chy
lić się zaczyna ku lasom Tarnowskim i Ma
chowskim aż do stacyi Czarnej i równocze
śnie przebiega w dolinę W isłoki. Okolica 
od Tarnowa ku Pilznu, które kolej na lewo po
mija, le s is ta , ponura i jednostajna, ożywia 
s ię  dopiero w idokiem  n iezbyt o d le g łe j  pano
ramy gór, które wierzchołkami swemi wy
suwają się jedne z po za drugich. Nadje
żdżając nad W isłok ę, widok coraz więcej 
nabiera uroku. Przez W isłokę prowadzi 
most mający 120  do 130 syżni długości, 
drewniany jak wszystkie na całym biegu ko
lei na słupach drewnianych i tak założony, 
że obok niego most stały zbudowanym być 
może, równie jak obok każdego na całej 
przestrzeni od Krakowa. W  niewielkiej od

ległości od W isłoki, pokazuje się Dębica 
z cały masy kolejowych budowli i magazy
nów, jako ostatni port dotychczasowej po
dróży, dopóki kolej nad który bardzo spie
sznie pracują, do Rzeszowa doprowadzony 
nie będzie. Nadzorem budowy kolei, trudnił 
s j§ o ile nam wiadomo, naczelny c. k. inży- 
n,®r P; Dimmer, wytykaniem zaś tejże w ca- 

j^j długości, ziomek nasz c. k. inżynier 
p. W ład ysław  Zapałowicz.

Dnia otwarcia kolei trudno jeszcze ozna
czyć; co zaś do czasu, w jakim odległość 
z Krakowa do Dębicy przebytą być może, 
zdaje się, że nie o wiele przejdzie 3 go
dzin , gdyż w tym przeciągu w chwilach ro
bienia prób, wracano już z Dębicy, o ile ża
dnych nie było przeszkód.

O korzyściach, jakie kawałek ten kolei 
łączący nas z wnętrzem kraju przynieść mo
że, mówić w tej chwili nie będziemy, lecz 
gdyby nic się przez to więcej nie osiągnęło, 
nad łatwość dostawy drzewa z miejsc, w któ
rych nie ma na nie pokupu i transport soli, 
który tyle zużywał furmanek, mogących dziś 
być obróconemi do uprawy roli, jużby kraj 
i miasta błogiego wpływu tej nie znanej je
szcze w Galicy i instytucyi doznać powinny.

G azeta powszechna Augsburgska zamie
szcza artykuł pod napisem: „W ojna albo 
pokój44 oznaczony głoską „h.44 Dajemy go 
tu głównie przez wzgląd, iż artykuły tym 
znakiem opatrzone przypisują jednemu z w yż
szych oficerów austryackich znanemu rów
nież w dyplomacyi jak i w literaturze woj
skowej.

W  każdej w o jn ie , k tó ra  n ie  kończy  s ię  zupe lnem  
zn iw eczen iem  jednej s trony , n asta je  pew na chw ila, 
gdzie  losy  obu stro n  w alczących  zdają  się ró w n o 
w ażyć a je ż e li podobna chw ila n ie  da sie p rzew lec  
w  trw a ło ść , na ted y  zw ro t musi n iezbędn ie  nastąp ić , 
ro w o d ó w  onego  n iekon ieczn ie  szu k ać  w  zm ianie 
Stosunku zw ycięzcy  do tychczasow ego  do “z w y c iężo 
n e g o ; m ogą się zdarzyć  okoliczności z ew n ę trzn e  
w iążące siln iejszem u rę c e , k tó re  n iedozw ala ją  mu 
iść  da lej, gdyż po za o rężem  żo łn ie rza  stoi je s z c z e  
polityka !j

W p ły w y  teg o  osta tn iego  ro d za ju  u s tęp u ją  w szakże 
po w iększej częśc i tam  gdz ie  w ie lk ie  m ocarstw a 
w alczą z c a łą  z a c ię to śc ią ; w ted y  p rzew aża ją  w e 
w n ę trzn e  pobudki, sto sunk i s il, w ted y  ro z s trzy g a ją

CJĘŚĆ U m ACKO-ART T S T O M .
Z  K R A K Ó W ' A .

K raków , który zainteresow ał sobą krąj cały od cza
su ostatniego p ożaru , przekazuje ten interes pobliskićj 
okolicy; od kilku bowiem dni szerokie łuny odbijające 
się na wieży Maryackiej zw iastu ją nowe k lęsk i, jakby 
niedość było powszechnej klęski nieurodząju.

K osztow ny ten a im prowizowany rodząj oświetlania 
nader ciemnych naszych u lic , mógłby być zastąpiony 
gazem , o którem to przedsięwzięciu dąją się słyszeć 
pogłoski... a  przytem utysk iw ania , że miasto niepotrafi 
zdobyć się na kapitały potrzebne do tego przedsiębior
stw a. Myślałby kto, że w Krakowie sam e tylko ubostwo 
Zam ieszkuje, podobne do tego co niedawno zalegało 
Ulice i progi kamienic.

Namby się zdaw ało przeciwnie. K raków  ma wiele 
domów bogatych, ma kapitały w gotów ce, lubo głę
boko schow ane; ale zarazem  m a niepospolite zam iło
wanie w cymeryjskich ciem nościach, które raczej by na
leżało zw ać krakowskiemi ciemnościami par excellence.

Proszę tylko bezstronnćm okiem spojrzyć koło go
dziny 9tąj wieczór na rynek , tę nąjprzedniąjszą część 
•niąsta: U jrzysz tylko nieśmiertelny sklep niebieski nad 
®obą z gwiazdami i k s ięży cem ,—  jeżeli świeci księ
życ i gw iazdy —  a  przed sobą czarną odchłań w któ- 
rś) gdzie niegdzie, rari nanieś płoną zamglone brudno- 
czerwone św ia te łka—  to m ają być rewerbery, czyli la
tarnie. Odważny przechodzień zm uszony przebyw ać tę 
9dchłań kieruje s ię , zupełnie jak  statek  na morzu za 
światełkiem owych fanarów —  jakie  zas  przypadki mo- 
Są go napotkać w drodze, oto niepytąj przypadki te 
bowiem byw ają tak rozm aite, ja k  przypadek: ten na- 
P rzykład , niewidząc na trzy kroki Przed so b ą , w pa
dnie na kogoś i oba się zderzą ja k  dwie bilardowe kule; 
tamtego zam aszystym  krokiem idący żołnierz strąci do

rynsztoku , owdzie kosz bułek dźwigąjący piekarczyk 
zawadzi o kapelusz —  w ygrana , jeśli nie o nos. Szczę
śliwy przechodzień co te skały  i rafy w ym inął—  ale 
za  t°  nigdy niewyminie wody rynsztoku, która odbija
jąc  jakie oddalone św ia te łko , choćby gwiazdę na fir
mamencie , wyda się brukowym kamieniem —  śmiało 
staw iasz nan nogę j —  je s te ś  po kolana w kałuży. 
Możnaby przypuścić , że w Krakowie sam e tylko skne- 
ry i lichwiarze m ieszkają , którzy dla tego tylko prote
gują najgrubsze ciem ności, aby złodzieje do ich ku
frów tiattc niemoglj; inaczej cóżby szkodziło puścić kafrow -----  - - - - - - 6 . . , maczej cozDy szKoaziio puscic K a 

pitały w ruch otwarty, ruch zajm ujący rąk wiele i mo
gący nadać m iastu ja k ą ś  europejską cech ę ; a  przytćm 
dopełnić obywatelskiej powinności przez przyłożenie się 
do publicznego dobra.

W ynalazek gazu rzecz wcale nienowa i wszędzie wy
próbowana —-  nie będzie to  więc żaden niepewny ex- 
peryment, me przedsiębiorstwo mogące przynosić ak- 
cyonaryuszom bardzo przyzw oity procent.

__ Otoż to s ę k —  przerwie ktoś z boku —  sęk 
w tym przyzwoitym procencie —  nasi kapitaliści niena
widzą przyzwoitychi procentów. L ichw a, to stary kra
kowski obyczaj, głęboko zakorzeniony jak fundamenta 
najstarszych murów.

—  Przecież tu o lichwiarzach niesłychać tak bardzo, 
żeby aż o nich artykuły p isan o , ja k  zrobił Szymanow- 
8ki o lichwiarzach w arszaw skich.

—  Nacóż ma być słychać ?-—  Iichwiarstwo właśnie 
lubi zostaw ać w tych ciem nościach, na które tak na
rzekamy —  dla dziennego św iata  zachow uje ono oby
watelską bezinteresowność pokrytą zwykle płaszczykiem 
jakiego u rzęd u , jSkiego szlachetnego ząjęcia się filan- 
tropijnemi, przemysłowemi lub naukow em i celami; a  tym
czasem pokątnie robią się interesa i grosz grosza rodzi...

__ To przekonyw a, że i najśw iętszy przykład mar
twym je s t dla zatw ardziałych; połtrzecia wieku patrzą 
na Bank pobożny fundacyi S k arg i, który ubogim po
życza bez grosza procentu , i dotąd niezbrzydło im li
chwiarskie rzemiosło 1

—  O i niezbrzydnie, dopóki przynajmniej gazem nie- 
rozpędzą tych krakowskich ciemności — _ przy jasnem  
świetle w stydziliby się lichw iarzyć, tern w ięcej, że im 
chodzi o publiczną opinię.

—  Z aw ołąjm yż więc jak  w Genezie: fiat lux!
Jest to rzeczyw iście najciemnięjsza strona Krakowa,

ale nieidzie zatem  żebyśm y i jasnych stron niemieli; 
między innemi czyż się nieuśmiecha pocieszającą ja sn o 
ścią nowo założona fabryka świec stearynow ych? Kto 
wie na jakiej stopie kwitnie przemysł i fabryki w Ga
lic ji ,  tym krąju czysto-rolniczym , jak  utrzym ują nie
którzy ekonom iści, chociaż w' praktyce pół roku trze
ba po śc ić , żeby się przez drugie półroku obżywić — 
ten się zdziw i, że taki piękny w yrób, po tańszej da
leko cenie niż zagraniczny, w yszedł z  fabryki w B or
ku pod Krakowem . P P . fabrykantom życzymy w ytrw a
nia i p o s tęp u , a praw dziw ą usługę zrobią krąjowi o- 
szczędzając wiele pieniędzy, któreby poszły bogacić i 
tak bogatych fabrykantów wiedeńskich.

W spom inając o fabryce św iec niemożna przemilczeć 
o innej, dawniej założonej fabryce wyrobów glinianych 
p. Steinkellera na Podgórzu —  lecz tyle razy dziennik 
nasz m ówił o n i^ j, że tylko się tu wspomina przez 
ana loą ią , i jako  dow ód, że wcale niemyśli upad ać ,jak  
to się zwykle działo po kilku leciech istnienia z  każdą 
fabryką w  Galicyi.

Miasto nasze, ja k  to ju ż  nieraz głosiliśmy, w zboga
ciło się nowym przedmiotem ciekawości publicznćj; chcę 
tu rozumieć urządzenie i otwarcie galeryi obrazów im ie
nia Dąbskich (D ąm bskich ?).

Jest to nieszczęśliw a fanfaronada naszych niektórych 
turystów  co to mimojazdem zaczepili o galerye Drezna, 
Berlina, Luw ru lub W atykanu , że z politowaniem spo
glądają na ten zbiór obrazów  niewyrównywający tam 
tym. W idać że niem ają żadnego pojęcia, ja k  to się tw o -1 
rzą galerye, i kto je  tw orzy, jeżeli chcą, aby w m izer-' 
nym Krakowie w isiały na ścianach płótna Rafaelów, j 
Dominikinów, R ubensów  i t. d. w niepodejrzanych o ry -1 
ginałach. T u , gdzie niem a funduszu na oświetlenie uli

cznych ciemności gazem , niezdobyto by się zapew ne, 
choćby się całe miasto składało, na zakupienie jednego 
obrazu R afaela , gdyby się naw et znalazł na sprzedaż. 
Niezapominajmy wreszcie, że Kraków mąjąc tę galeryę, 
ma więcej niż L w ów , więcej niż P o zn ań , więcęj niż 
naw et W arszaw a i Wilno. Z  resztą na trzystu  prawie 
numerach obrazów różnej w artości, znaleść m ożna dość 
znaczną liczbę takich coby mogły figurować w każdej 
galeryi. S ą tam niezłe Terburgi, R ughardy, piękne kw ia
ty Drexlera, bitwy R ugendasa , portret Massyliona przez 
Champagna, portret jakiegoś ministra hiszpańskiego po
daw any za dzieło W andyka, a  choć może nie tego mi
s trz a , zaw sze bardzo p iękny—  są  dw a duże płótna 
Sm uglew icza, i kilka sztuk  krajobrazów  niepospolitego 
pędzla. Z aw sze publiczność może na tem smak sw ój 
w ykształcać, że  ju ż  nie w spom nę o uczniach szkoły 
m alarskiej, którzyby mogli wiele skorzystać przypatru
ją c  się rozmaitym stylom i metodom malowania gołe 
teorye, acz bardzo w zniosłe , nienauczą ich malować, 
ja k  nienauczyły dotąd.

W ystaw a coroczna obrazów , mają,ca się o tw orzyć 
w styczn iu , obudzą ju ż  interes artystów, torzy w y
przedzili innych nadesłaniem sw oich prac-

I t a k :  oglądaliśmy b a r d z o  dobry P®n s
Strzegockiego w yobrażający wnetrze re rza 0 0 .  R e
formatów, niemniej Pieski z Kroh a •

Panna Z akrzew ska baw iąca w m atorka, na
desłała również krajobraz oląj_> P wiający R zym  
przy zachodzie  słońca. ,nny J  , , P rsburgski nade
sła ł także widok z powiatu w ałdajskiego w gubernii

NX s 8zTynaśet'łuchy, że Dyrekcya stow , sztuk pięknych
zam yśla na przyj*ty r0 w yznaczyć na premium dla 
akcyonaryuszó w, bardzo w spaniałą  rycinę w ykonaną ryl- 
cem A. Oleszczyoskiego, â  w yobrażającą Kopernika. 
D onosiliśm y ju z  dawniej o tern dziele nad którem ryto
wnik pacował lat 1U, a  które przyjęte na wielką po
wszechną w ystaw ę przem ysłow ą i artystyczną w Pary
żu, chociaż na loOO dzieł rytow niczych, tylko 100 zy-
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prawa wojny, której czystego płomienia polityczne 
obawy nie zabrudzają. Jeżeli strona wojnę rozpo
czynająca, a zatem fizycznie ub moralnie mocniej
szy napastnik, w iększe w takim razie z początku 
odnosi korzyści, to przecież znachodzi się wcześniej 
czv później u wytrzymałego przeciwnika taki punkt, 
który się zw ie najwyższym szczytem zwycięztwa. 
Zwycięzca czuje, źe mniej więcej osiągnął to, co 
m ógł osiągnąć przewagą swoją; siły  jego  osłabione, 
wola straciła pierwszą moc swoją, i otrzymane są 
korzyści, którychby szkoda było narażać znowu, 
gdyż interesa jego  zdają się być mniej więcej za
bezpieczone. Myśli w ięc o układach, aby przez nie 
wydobyć z osiągniętych korzyści jaki się tylko da 
pożytek. Zwycięzca stoi w takiej chwili świetniej> 
potężniej, aniżeli kiedykolwiek, gdyż dM*®Jszym  
szczytu, a przecież w g runcie r7f  czyJ e*osiada po- 
niźeli przedtem, jeżeli strona' obro" ć Pz położenia 
trzebną wytrwałość i umie korzy ^  ^  wiel|dch 
swego. Układy, mądre us ąfn umiarkovvan(sj polityki 
owsach wszystko sie z korzyścią, zwłaszcza

,™żeiei klęski są T n a t u r y  tylko przemijające, jeżeli 
sie z czasem nie tylko da odzyskać to co się przy
padkiem w wojnie straciło , ale nawet spodziewa się 
wiecei siły  i pot?g'» ktora pozwoli ponowić wojnę 
pośrednio lub bezpośrednio. Zgubny to wszelako 
b łąd , jeże li nie mając tej nadziei choćby dalekiej, 
podaje się rękę do zgody, a naw et myśli się o tein
napraw dę. -

W  wojnie wschodniej Zachód nie doszedł jeszcze 
do szczytu zwycięztwa, ale go przecież można do
patrzeć. Chęć pokoju daje się czuć przeto w Anglii 
i we Francyi, a więcej jeszcze w Konstantynopolu. 
Zaczynają zapewniać, że się je s t ożywionym uczu" 
ciami najzgodniejszem i, źe się nie pragnie uzyskać 
wiecej niż sie uzyskało; zw raca się uw agę na to, 
źe wojna ma także swoją ciemną stronę, malują n a 
w et usposobienie stronnictw a pokoju w Rosyi, kto 
rego  wyobrazicielam i mają być hr. Nesselrode i ksią
żę Paskiewicz, to je s t  stronnictw o starców , którzy 
mimo całego  ognia swej młodości, m uszą wiekowi 
swemu złożyć daninę, lubią ciszę a więc pokoj Aż 
do tego punktu państw a zachodnie dają się głaskać, 
ale nie zaniedbują także pokazywać zeby grożąc 
czynam i zniszczenia niesłychanem i dotąd, a k tóre 
R osyę roztrzaskać mają. Osobliwa rzecz wszakże, 
iż grożą nie wojną d ługociągłą, ale szybko rozstrzy
gająca a do tych gróźb mieszają dowcipy a rty le r-  
skio O Straszliwych działach z ciągnionemi ruram i, 

n(,ka 7 uie iż samym naw et pogróżkom chcianoby
d S  konieczności. WidaC, i e  skłonność p „ -

Ł r V  -jarTŁiStiJrasnej aniżeli w ojenna groźba. y j  - :„ (j0
w ykazać, jak ie to in teresa Fran y P ary -
obecnej wojny. Najprawdopodobniej, źe się Y
źu niezm iernie zawiedziono co do « “ » » »  
do jakiej takowa w - J J n .  * £ -

K ankki z m n S .  w s X ,  k i e d y V  raz wojna
E S I  5o zapew nieni, sobio b , , l i - c o -b ą d z  zw yc,? -  
stwa tak  się też stało . T eraz nadchodzi przytoczo
na powyżej rachuba: zaczynają obliczać wiele ko
sztow ało  zwycięztwo, wiele jeszcze kosztować bę
dzie, i na jakie się niebezpieczeństw o przez to na
raża. Uważają więc, źe się niemal doszło do szczy
tu zwycięztwa, zysk i wydatki jeżeli nie dawniej, 
to przynajmniej teraz nieodpowiadają bynajmniej so
bie, i przekonywają się, że nic lepszego zrobić me 
można, nad to, aby na podstawie dotychczasowych 
korzyści z pozorną w spaniałom yślnością zaw rzeć poKoj 
Ale czyż Rosya ma pogody  żeby na to przystać, czyz 
rozum polityczny i wojskowy zmusza ją  do teg o f ^

Najważniejszym tu oczywiści^ jest punktem, jamę

dla Rosyi rodzi sie niebezpieczeństw o z przeciąga
nia wojny. R o c c ir fo ść  i stan “ V n E Z S  
kazały się tak ogromne, za spieszna przeszkoda
wyląi/owaniu większych s ił . t j j«  « «  m e p ^ o b n ł  
Nawet na najgłów niejszych pun .  ̂ y i
powiednich przygotow ań przeciw  napaści lądowej, 
opór był uporczywy, ale n epomyślny, a armia rosyjska 
n ie w ydobyła dotychczas z siebie ani jednego tale tu 
wojskow ego, któryby zw ykłe rozmiary przechodził. 
Pomimo tak korzystnych dla sprzym ierzonych oko
liczności, korzyści ich, nie licząc g łów nego punktu, 
były  bardzo słabe. Po za wązkiin pasem nadbrze
żnym, nigdzie się dalej nio posunęli. S iła ich zacze
pna nigdy nie w ystarczyła na przeciągnięcie walki 
na którymkolwiek punkcie, choćby też o kilka mil 
w głąb kraju. Pomorza są dziś już tak opustoszałe, 
źe Rosyanie nie w iele mogą na nich utracić, jedna 
jeszcze Odessa je s t zagrożoną, a było zapravvde 
dosyć czasu i środków, żeby ją  ubezpieczyć. Jeżeli 
na morzu Baltyckiem sprzym ierzeni uznali, źe naj
mędrsza ograniczyć się na łupieztw ie, to  w ypadało
by przypuścić, że i nadal na tern poprzestaną. Co 
więc Rosya m iała do s trac en ia , to już po większej 
części straciła . Rzecz widoczna, źe te  straty  rosy j
skie nie w płynęły  sprzym ierzonym  do kieszeni jako 
zysk, ale je  opłacono w łasnem i siłam i i bardzo 
drogo, czego pominąć nie wypada obliczając nawza
jem siły obu stron. Nie myślano o zajęciu trw ałem  
zniszczonych pomorzy, ani też o tern myśleć m ożna;. 
pozycye w Krymie zajęte nadzwyczaj dla Rosyi w a
żne, szczęściem  dla niej znajdują się w rękach 
czterech sprzym ierzeńców , których in teresa są po 
części w brew  sobie sprzeczno. Przeciw  trw ałem u 
obsadzeniu przemawia rów nież wiele powodów w e - . 
w nętrznych, a zajęcie podobne w ym agałoby wielkich j 
wysileń i osobliwe pociągnęłoby dla Bosforu nas tę- 1 
pstwa. W  najkorzystniejszym  razie, w razie zupe ł
nego zdobycia Krymu, nabytek ten nie przyniósłby 
sprzymierzonym obfitych owoców. Pomimo tego, 
zdobycie Krymu je s t najgorszem  co stać się m oże; 
gdyż posuwanie dalej kroków  zaczepnych, najm niej
sze oddalenie się od flot, zdaje się być i na przy
szłość prawie niepodobnem. O przym usie, o wojnie 
któraby stanowczem i czynami, któraby zw ycięztw a- 
mi wymusiła na Rosyi pokój, nie może być w obe
cnym przypadku mowy, inną tylko formą wojny m o- 
źnaby Rosyę zniewolić do pokoju, to je s t przez znu
żenie. .

Dla pokonania Rosyi nie m iał Zachód nigdy in 
nego sposobu, a Rosya wie to d o b rze , albowiem 
miękki naw et Cesarz A leksander nie poddał s ię , 
mimo źe nieprzyjaciel posiadł jego  stolicę i na zgli
szczach je j w samem sercu państw a, zwycięzkie 
swojo zatknął sztandary. Jeżeli przeto niemożna 
Rosyi zmusić stanowczo do bezzw łocznego pokoju, 
jakież powody mogłyby ją  nakłonić do przystania 
nań dobrowolnio? Czyż najkorzystniejszy naw et po
kój, najśw ietniejsze w arunki mogą je j to oddać, co - 
byJ przez pokój w obecnem położeniu bezw arunko
wo u trac iła?  Mamy tu na myśli zaufanie w siebie, 
jędrność narodowego uczucia, siłę  religijnego prze
konania, w iarę ludu w m ądrość i sta łość domu pa- 
n tjącego . Są to wprawdzie m oralne tylko straty , 
ale nie zniesie ich bez ogrom nego uszczerbku ża
den naród, a tern mniej rosyjski. Zaufania miano
wicie w sieb ie , uczucia narodow ego zastępującego 
w pojedynczym Rosyaninie popęd w łasnego uczucia, 
nie może się pozbawić R osya, jeżeli nieęhce zam 
knąć przed sobą p rzysz ło śc i, jeżeli w pó ł drogi 
zwrócić się nie zechce. Te m oralne straty  ocenia
my przynajmniej tak wysoko, jak  jakiekolw iek straty 
m ateryalne, któreby Rosya w ciągu dalszej wojny 
mogła ponieść. W szystko jedno czy Rosya ma s łu 
szność prowadząc w ojnę, ale je s t o tern przekona

n ą , a w podobnych okolicznościach proces oczy
szczenia, jakiem u Rosya dziś je s t poddana przez do
tychczasowe niepowodzenia swoje, nastręcza n iesły
chane korzyści do w ew nętrznego je j rozwijania się. 
Państwo rosyjskie bliskiem było zagrożenia przy
szłości swojej przez szkodliwy wpływ oświaty sztu
cznie chodowanej i zepsucia. Obecne w strząśnienie 
zniszczy to co było zgniłem , czczem, bez wartości. 
Człowiek prywatny inoźe nie pojmować dobrodziejstw  
gwałtownój wojny ob ronnej, widzi on tylko chwi
lowe je j szkody; ale panujący, który nie inoźe po
przestać na obecności, lecz i przyszłość obejmować 
winien, ten inaczej inuń brać rzeczy na wagę. Przy
puściwszy, żeby przyszło stracić raz po raz miasta 
portow e i sam nawet P e tersburg : przewidywać na
leży ze strony rosyjskiej, że dopóki stać będzie j e 
dnego żo łn ierza , nie będzie innej odpowiedzi nad 
te ,  "jaką dał Car A leksander pierw szy, kiedy jeden  
cios po drugim w jedyną jeg o  armię uderzał i czo
ła  kolumn nieprzyjacielskich sta ły  na wschodzie 
Moskwy: „Teraz dopie'ro zacznie się wojna". Ze
wojna ta nie przerodzi się z odpornej w zaczepną, 
tego rękojm ią je s t jeograficzne położenie Rosyi i 
potęga środkowej Europy. Jeżeli Francya bez szcze
gólnego in teresu  rozpoczęła wojnę na W schodzie, 
to w ynagradza je j to ta pewność, źe niema potrze
by lękać się takiego zw rotu dotychczasow ych zw y- 
cięztw , któryby m ógł ważne pociągnąć następstwa. 
Dopóki taki zwrot nie nastąpi, potrzeba będzie nie 
jednej kam panii, z k tórej Rosya wyjdzie daleko 
s łab szą , ale daleko zdrow szą niż dotąd. Jeżeliby 
zaś Rosya dała się zastraszyć chwilowemi ofiarami, 
jeżeliby przez przyjęcie niew czesnego pokoju po

według tychże samych podań, & la D iengiskhan  lub 
Tim ur- L enk  odbyć przechadzkę po ucywilizowanej 
Europie... Tąm na południu leje się krew, tu na półno
cy już  na dobre myślą o zbytkach karnawału i t. d. Sło
wem, obok życia obozowego rozwija się w Europie co
raz dalej zwyczajne życie pokojowe; co więcej, ludzie 
starają się zdać sobie sprawę jak najlepiej z tego ży
cia: historycy badają przeszłość, statystycy teraźniej
szość, a politycy z yinuj.ą się przyszłością. Historyków 
staramy się poznać z dzieł, polityków z dzienników, 
ale dla statystyków  najmniej łaskawi jesteśmy. Histo- 
ryą i polityką nawet damy się zajmują, a gdy mowa o 
statystyce, to każdy ma na pogotowiu oklepane wyraże
nie: jakiż to suchy przedmiot! i ani mu więcej wspo- 
minąj o tem. Lecz, równie jak  różne i przeciwne sobie 
są kierunki w życiu  ludzkości, tak różna i przeciwne 
są usposobienia i powołania pojedynczych ludzi. W szy
stko znajdzie tu na ziemi swego przedstawiciela i obroń
cę. Są zatem i tacy, którzy niwę statystyki uprawiają, 
a w tych czasach może najlepiej okazuje się użyteczność 
ich pracy. Jakżeby sobie inaczej dać radę w tej grze 
i walce żywiołów, którą przedstawia teraźniejsze tycie 
państw? Jakim sposobem zdołałaby się utrzymać sa- 
mowiedza wśród tak różnorodnych i krzyżujących się 
wypadków t Iakim sposobem podołałyby rządy swemu 
zadaniu? Nie żyjemy w średnich wiekach. Pod pano
waniem rozumu jak  dzisiaj trzeba pierwej znać, niin 
się owładnie i wedle woli pokieruje. To jest warunkiem 
i powodem, że dziś rządy nie oddają się jednostron
nym popędom i pomimo wojny zajmują się sprawami 
pokoju. Przeświadczenia na tem polu powzi te sprawi
ły np. że dziś łączą się ludy dla przedstawienia płodów 
swej pracy pod jednym dachem, że dziś w handlowo-J U a u J L U /  J  1 fJ U I J  1 J J  i  U l W I I  I B ■ . . .  r . * 7 . •< i i u i i u i - /

zbawiła się s ił swoich moralnych, natedy późne j e -  politycznym swiecie wystąpiła z taką żywością kwe- 
pokolenia chorzeć będą na skutki te raźn ie j- stya przekopania cieśniny Suez, że dziś naradząją się

nad zrównaniem monet, miar i wag dotychczas tak ro
szczę
szej wojny.

K oniec tego artykułu dotyka części mili
tarnej działań  w  K rym ie i ma cechę zarysu  
chw ilow ego, pomijamy g o ,  g d y ż  w e w ła 
ściwej rubryce zdajem y zw ykle spraw ę k aż-  
dodziennie ze  stanu dzia łań  wojennych; a 
zresztą niewidzimy w nim nic, coby gd zie
indziej nie b y ło  już pow iedziano, mianowi
cie zaś: iż kampania tegoroczna zamknięta. 
W reszc ie  dotyka autor stanowiska Niem iec 
i A u stry i, które w zyw a do jedności, a -  
by w stosownym  czasie  rozstrzygnąć spór 
W schodu i Z achodu, nie wcześniej jednak, 
aż burze wojenne o czy szczą  atmosferę i po 
starciu się  ży w io łó  v w alczących zostanie to 
co przebyło próbę ognia i wody, a zatem  
co ma prawo żyć i kwitnąć.
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B .  Żadna chwila, żadne zjawisko w życiu ludzkości 

' nie obejdzie się bez sprzeczności i przeciwieństw. Wszak
że człowiek sam przedstawia niezatartą dwoistość, któ- 

| rej skutkiem nieustanna walka. Ztąd w szystko, co 
|człowiek tworzy, ma na sobie tę cechę; ztąd i dzieje 
nią napiętnowane. I cóż innego dzisiaj widzimy? Woj
na, wszyscy wołają wojna! a tu jak  najwięcej czynów 

'pokojowych. Bitwy nad Almą i pod Inkermanem, zdo
bycie Sebastopola, a tu równocześnie wystawa powsze
chna w Paryżu, nowe organizowanie państw , ugody 
handlowe, kongresy przedsiębiorcze i statystyczne, i na
wet wystawa sztuk pięknych w Petersburgu,' gdzie 
przecież, według t y l u  podań, zgromadzają się barba
rzyńskie hufce poddańczych Azyatów, aby zapewne

zmaitych w Europie, że dziś nawet w samychże celach 
statystyki, jako takiej, zjeżdżąją się wysłańcy rządów, 
aby połączonemi siłami brać się dalej do dzieła prawie 
niezbędnego dla rozwoju państw teraźniejszych. Taki 
zjazd odbył się przed kilku tygodniami w Paryżu, a re
prezentował na nim Austryą baron Karol Czoernig, szef 
sekcyi w ministerstwie handlu, o którym pisały dzien
niki, że wraz z Dietericiin, wysłańcem pruskim i innymi 
obdarzony został przez cesarza Napoleona krzyżem le
gii honorowej. Piękne to uznanie, bardzo zaszczytne 
dla samego dawcy. Z tego powodu sądzę , nie od rze
czy będzie, jeżeli kilka słów o czynnościach statysty
cznych w Austryi napiszę, zostawiając szczegóły o 
zjeździe paryskim, tamtejszym sprawozdawcom.

To pewna, że i w dawniejszych czasach starał się 
rząd poznać stan państw a, ale to poznanie nie wy
pływało z jednej myśli i zasady, nie było uporządko- 
wanem, systematycznem i częstokroć opierało się na 
fałszywych datach. Wśród nawału wydarzeń history
cznych wzrasta czujność i dzielność rządów. To też 
w r. 1810, gdy Austrya przebyła kilkanaście lat woj
ny powszechnej po rożnych kolejach losu. uznał Ce
sarz Franciszek potrzebę takiego urzędu, bióra, coby 
zawsze mogło zdawać sprawę z obecnego stanu pań
stw a, coby jak  się wówczas wyrażono, siły państwa 
poJ każdym względem i we wszystkich prowincyach 
wykazywać mogło. Wyrażenie nic tu prawie nie sta
nowi, bo pomimo że ten lub ów teoretyk widziałby 
w niem tę lub owę szkolę statystyczną, których co do 
określenia zadania statystyki zwykle liczą sześć , po
mimo to, mówię, główna idea wszędzie przewodniczą
ca czynnościom statystycznym, przebija' się i w tym 
zamiarze cesarskim. Ta idea zawsze zwróconą jest do 
rzeczywistego stanu państwa w pewnej danej chwili, i 
począwszy od Achenwalla aż do Buttego spotykamy 
się z nią nawet w każdej teoryi. Zamiar Cesarza F ran
ciszka nie przyszedł do skutku. Tak samo stało się 
gdy go Cesarz odnowił w r. 1819 w zleceniach da-

cato przyjęcie —  w szczupłej tej liczbie Oleszczynski 
asz pomieścił się ze swoim Kopernikiem. Ue m b »- 
cyonaryusze zyskaliby na tem premium, d o w o d  naj e- 
szy, że przepyszny ten staloryt płacony w handlu po
1 franków, wraca im te pięć reńskich, jakie na ancyę

^Wszystko to powinno zachęcać do rozebrania akcyj, 
hoćby tylko dla tego samego, żeby posiadać rycinę 
nąjącą głębokie dla nas znaczenie, bo pokazującą, ze 
tanki astronomiczne i matematyczne od wieków krze- 
viły się u nas, uprawiane przez polskich uczonych, i 
ie Kopernik niebył obcą przesadzoną rośliną, ale z du- 
:ha narodu wystrzelającym kwiatem. Zazdrościć i wy- 
lzierać go można, ale odebrać nigdy, choćby dziesięć 
akich Walhalli stanęło.

Przy dłuższych jesiennych wieczorach teatr je s t teraz 
edyną rozrywką. O nowych sztukach, nowych arty
stach niemamy co powiedzieć; wreszcie Kronika  skru
pulatnie wyręcza nas oceniając zazwyczaj treść sztuk 
,rZedstawianych, mniąj zas grę aktorów - -  o której nie- 
nogąc wyrażać się a niechcąc ujemnie,
'recznie wvmija te dwa szkopuły.
' Pani Rywacka śpiewem swoim ultrzy®ńje dotąd naj
większy interes dla sceny. Dal»  * on« ^  w kil
ku już koncertach, a  ostatni raz wczoraj, i każdą rażą
umiała wywołać najsprawiedhwsz szeroka J tU"
bliczności. W głosie jej tyle dźwięku, tak szeroka^ka
la tonów , a taka przytem p e w n o ś ć ,  ze>pi te
matyczna w wydaniu każdej nuty, iz rz . '
je się niekiedy jakby to instrument śpiew ał, g 
ludzki podległy tylu nieprzewidzianym zboczeń • 

Doszły nas pogłoski jako pan Gaudelius^ za 
wejść w układ z panią Rywacką i zatrzymać Jfl 
pery niemieckiej. Pomysł to bardzo szczęśliwy i doga
dzający życzeniom publiczności, tem więcej, że właści
we powołanie pani Rywackiej, i największe jej zalety 
mogą objawie się dopiero w operach; jest ona bowiem 
p z. d wszystkiem śpiewaczką traiczną, umie przejąć 
is:ę uajgwałtowniąjsztmi i najpatetyczniąjszemi sytuacya-

mi, a w tenczas talent iej i siła rozwija się w całej peł
ni —  dusza roznamiętniona drga w każdym tonie. Ma
łą tego próbkę mieliśmy w scenie z Lucyi; idzie tylko
0 to aby i reszta osób należących do składu opery, zna
lazła się w pewnej przybliżonej harmonii do Prima 
donny.

Z osobliwości zagranicznych chcących zabawić nasze 
miasto, wspomniećby potrzeba o panu Hermanie, magi
ku znanym już dawniej, który przez kilka wieczorów 
usiłował rozerwać publiczność. Zdąje się jednak, że 
jego magiczne cuda przestały być cudami — bo im się 
mniej dziwią niż za pierwszej bytności. Za to Lady 
Holbrooke zadziwia wszystkich niepomału, nie tyle swoją 
choreograficzną biegłością, ile arystokratycznem pocho
dzeniem. Niemały to zaszczyt dla sceny niemieckiej 
w Krakowie, że zawsze jakieś wysokiego rodu osoby 
pokazują się na deskach teatralnych. Murzyn Aldridge 
pochodził w prostej linii z panujących królów afrykań
skich, i niema nic niepodobnego, bo w grze swojej 
prawdziwym był królem; potem zjawiła się Pepita de 
Oliwa-— ale czy płynęła w niej błękitna krew potom
ków Wissygockich, czy tylko czerwona prostych śmier
telnych, mniejsza o to, dość że przepadano za Pepitą. 
Teraz, któżby uwierzył, mamy białego łabędzia Albio- 
nu, jak  Byron powiada— mamy Lady Holbrooke, kwiat 
najdumniejszej arystokracyi angielskiej, która zapewne 
przez dziwactwo wielkim panom i Anglikom właściwe, 
upodobała sobie występywać w balecie, i zbierać okla
ski po najpierwszych teatrach od Wrocławia do Krako
wa. Przvgody naszej tańcującej Lady mogłyby bardzo 
ciekawy utworzyć pamiętnik. I tak: zamek nad mo- 
rzem , w ojczyźnie Walter Skotta —  w zamku Lord i 
Lady — Lord dygnitarz koronny, członek parlamentu, 
członek wstrzemięźliwości, kawał purytana, metodysty, 

| pietysty itd. tyranizuje piękną Lady i niepozwala jej 
jtanczyc. Lady choruje i przeklina tyrana. Na wido- 
ikręgu pokazuje się żagiel— to jej wybawca! Któż ten
1 nieznajomy opierający się o maszt okrętu? To solo 
| tancerz z  sławnego na cały świat warszawskiego ba

letu— to jej kochanek! Następuje wykradzenie po je 
dwabnej drabinie— i ucieczka na brzegi Francyi. W dal
szym ciągu awantur solo tancerz łamie nogę— i umie
ra— Lady niepocieszona^ w żalu przebiega w różnych 
kierunkach Europę i tańczy.... Cóż robi lord? Lord tę
skni za żoną i przysięga ż e ją  odszuka,— niechże Lady 
niedosiaduje, gdyż okrutny tyran wpadł podobnoś na 
trop i wietrzy wszystkie przedniąjsze teatra od Wro
cławia do Krakowa.....

Zapewne innych znakomitości arystokratycznych do
czekamy się tu na scenie naszej, bo teraz kolęj na j a 
kiego rosyjskiego bojara, księżniczkę z krwi Cesarzów 
greckich i peruwiańskiego Kacyka.

W iadom ości naukow e.

Z  Warszawy. Z drukarni Gazety Codziennej, wy
szła z pod prasy ważna praca naukowa znanego ba
dacza: „Życie Mikołaja Kopernika11 przez Dominika Szul
ca, członka kor. Towarzystwa naukowego krakowskie
go , połączonego z Uniwersytetem Jagiellońskim, Bka, 
str. 102. Rozprawa ta ,  pierwiastkowe była przezna
czoną do dzieł ogłoszonych Mikołaja Kopernika w py- 
sznem wydaniu: gdy jednakże na czas oznaczony nie 
mógł autor wyspieszyć, wezwano profesora Juliana Bar
toszewicza, i przez niego skreślony życiorys Kopernika, 
wydawcy na czele pomienionego dzieła umieścili. Prof. 
Szulc wykończał tymczasem rozpoczętą biografią wiel
kiego astronoma, i w odcinkach Gazety Warszawskiej 
ogłosił. Ale i ta praca uległa zmianie: posłuchajmy, 
co pisze uczony badacz w przedmowie swojej. „Prze
robiwszy zupełnie pismo ogłoszone w odcinku Gazety 
Warszawskiej, wydaję je  obecnie w obszerniejszej tre
ści i odmiennej postaci. W iem, że nie tak wartością 
swoją jak raczej wielkiem imieniem rodaka pozyskało 
sobie przychylność oświeconych osób i serc P0®*®1' 
wych: jednak nie mogę zamilczeć wdzięczności dla y

mianowicie, którzy przed ukończeniem jeszcze druku 
w odcinku, pospieszyli z chęcią przełożenia dziełka na 
język francuzki, i w tym celu zaczęli zbierać podpisy. 
Ludzie ci, czystą miłością nauki i słuszności tchnąć.. 
pochodzili z różnych zawodów życia publicznego. Taki 
popęd wyborowych umysłów włożył na mnie konie
czny obowiązek troskliwego przetworu pierwiastkowej 

•pracy, i nadania jej wybitniejszej barw y: do czego tem 
bardziej byłem- powodowany, że nieco później rzadki 
zasób materyalny, połączony z rzadszą jeszcze skłon
nością do szerzenia wszelkiego postępu, nie znając o- 
sobiście autora, przyjął na siebie pokrycie kosztów 
pięknego wydania polskiego. Warszawianie zatem u- 
powszechniwszy juz dzieła Kopernika w kraju i zagra
nicą, okazali powtorne zajęcia się wyrazem sprawiedli- 
wości dla uczuc najdroższych sercu nieporównanego 
myśliciela, pomysłem sięgającym granic wszechświata 
i podstawą, dobrze przez siebie pojętą narodowego pi
śmiennictwa. Winienem tu jeszcze nadmienić, że pracę 
moją oparłem na czynach nie zaś powiastkach, i od
rzuciłem szczegóły pozbawione rzeczywistej zasady. 
Takim jest naprzykład wodociąg frauenburski, daleko 
późniejszy podług sprawozdań Voigta, od czasów Ko
pernika; takim zegar włocławski niemający ogłoszo
nych dowodów autentycznych swojego pochodzenia: 
taką wieść o chorobie, zrządzonej przez zburzenie dru
karni w Norymberdze i zniszczenie dzieła, niezgodna 
ani z listem Gizego, pisanym wkrótce po śmierci astro
noma, »ni z fa len iem  autografu w bibliotece pragskiej 
hr. Nostitz. Zakres ścisłej umiejętności innym jest od 
dziedziny, w której się fantazya porusza." Znakomita 
praca Prot. Szu]ca Wyszła w ozdobnej i nader staran
nej edycyi. Rza(jko znaleść książkę polską tak pię
knego wydania. Druk, papier, odbicie, tak wyborne, 
ze śmiało może iść o lepsze z wydaniami paryzkiemi 
> londyńskiemu CZ Bibl. YVarsz.j
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nych baronowi Schwizen. Dopiero w roku 1829 roz 
poczęto się wtaściwc istnienie bióra statystycznego 
Powstafo ono w tonie jeneralnego dyrektoryum obra 
chunkowego i pozostało w niein jako część składowa 
aż do r. 1848. Bucbalterye prowincyonalne, jako 
rzędy podwładne tego dyrektoryum, dostarczały mu 
materyatów statystycznych, były gtównem źródłem, 
z którego czerpano wiadomości statystyczne. W tern 
kazujo się administracyjno-finansowy a kontrolliczny po 
wód i charakter tego bióra. Historyi jego nie można 
odrywać od imion wielce zasłużonych prezydentów 
wego najwyższego urzędu obrachunkowego; bar. Metz- 
burga, bar. Kiibecka i lir. Wilczka. Metzburg kierował 
sam czynnościami statystycznemi aż do swojej śmierci 
tojest do r. 1839, i trzeba powiedzieć, że jemu należy 
się głównie cześć za to , że w Austryi wzięto się raz 
należycie i porządnie do tego. Umiejętność wprawdzie 
już pierwej dotykała tego przedmiotu. Wzory teoryi 
praktyki statystycznej miano za granicą. Szczególniej 
zwracało na siebie uwagę Europy to, co na wszechni
cach niemieckich i we Francvi za konsulatu zrobiono 
Przekonano s ię , że wiarogodność i prawdziwa użyte 
czność rezultatów pracy statystycznej wymaga, aby 
rządy zajęły się nią jak najusilniej. Odtąd, prócz Izby 
i katedry uczonego, wyznaczono statystyce miejsce i 
w urzędzie; odtąd rządy stały się jej głównymi zawia
dowcami, a umiejętności zostawiono raczej formalną 
stronę wydoskonalenia, czem ona się tern skwapliwiej ząjęła, 
iż iniiejej zakresy tego wymagały, iż osobliwie postęp eko
nomii politycznej, równie nowej umiejętności, od tego 
zawisł. Na miejscu bar. Metzburga został prezydentem jen 
dyrektoryum obrachunkowego bar. Kiibeck, a zarząd 
bezpośredni bióra statystycznego oddano radcy Lucam. 
W r, 1840, na wniosek bar. Kiibeck, podniósł Cesarz 
Ferdynand bióro i jego urzędników do wyższej godno
ści. Odtąd nazywa się ono Dyrekcyą administracyj
nej statystyki, a dyrektorem był z początku sekretarz 
nadworny, od r. 1840 zaś radca nadworny. W  r. 1841 
został prezydentem dyrektoryum hr. W ilczek, a dyre
ktorem bióra statystycznego p. Karol Czoernig, który 
aż dę dnia dzisiejszego jest duszą wszelkich czynno
ści statystycznych w Austryi. Jak Metzburgowi należy 
się cześć za rozpoczęcie, tak Czoernigowi za rozwi
nięcie i udoskonalenie. Pomnożył on i udoskonalił ta
blice statystyczne, które od samego początku były 
formą spisywania dat statystycznych, a następnie spra
w ił, iż Cesarz Ferdynand pozwolił je  drukować z tem 
samem jednak do jakiegoś czasu zastrzeżeniem, co 
przy dawnych tablicach litografowanycli, że nie wszy
stkie. wolno było wydać na widok i użytek publiczny. 
Rozdziały skarbowości i wojskowości pozostały tajne- 
rai i odb'jano z nich, jak  dawniej, tylko 6 egzempla
rzy. Lecz nie w tem właściwie zasługi bar. Czoerniga. 
Otworzył on nowe źródła dla badań statystycznych. 
Nie ograniczył się tylko na podaniach buchalterycznych, 
a |e sięgnął dalej, sięgnął w zakres innych urzędów i 
w zakres prywatnych, o ile ci mogli i chcieli dostar- 
?zVć potrzebnych dat. Nadto objął wszystko w umie
jętnych, obszerniejszych i doskonalszych zarysach, 
z- jego wigc urzędowaniem zaczyna się nowy okres 
czynności statystycznych i historyi bióra statystycznego.

W grudniu 1848 wcielono dyrekcyą administracyjną) 
statystyki do ministerstwa handlu. Z tym rokiem jak 
dla wielu innych gałęzi rządowych w A ustryi, tak i 
dla tej otworzył się nowy okres. Szczególniej ważnem 
okazało się owo wcielenie do ministerstwa handlu, na 
którego czele stanął baron Bruck. Nie potrzebuję tu 
wyliczać zasług tego znakomitego m ęża, który do dzie
ła odrodzenia i nowej organizacyi monarchii tak wiele 
się przyczynił. Szczególne to, ale bardzo naturalne zja
wisko, że- pp. Bruck i Czoernig, obadwaj utorowali 
sobie drogę do późniejszego stanowiska, na ziemi wło
skiej, tam , gdzie siła handlowa Austryi, mianowicie 
siła handlowa pozaeuropejska, ma swe podstawy. 
Tam oni się zaprawiali do tych usług, które zarządo
wi i gospodarstwu narodowemu Austryi oddać mieli.
Z tej samej szkoły wyszedł i teraźniejszy minister 
handlu p. Toggenburg, który przedtem był namiestni
kiem w Wenecyi. Później jeszcze raz był czynnym p* 
Rzoernig nad Adryatykiem, albowiem w r. 185i wy' 
słał go rząd do Tryestu w celu uorganizowania cen
tralnej władzy morskiej. Mająe przełożonego jak  najod
powiedniejszego mógł p. Czoernig jeszcze dzielniej roz
wijać swą czynność statystyczną. Kto dzisiaj przypa- 
trzy się tem u, co bióro statystyczne zrobiło przez 26 
lat swego istnienia, a szczególniej przez 14 la t, jako 
dyrekcyą administracyjnej statystyki, ten bez wahania 
przyznać m usi, że w niczem je  nie przewyższają po
dobne instytucye zagraniczne. W  Belgii może dalej po
stąpiono, ale też zakres statystyczny belgijski, to nie 
zakres austryacki a zresztą inne tam antecedencye i 
okoliczności. Ważny oddział handlowy w biórze staty- 
stycznem wzmógł się w r. 1849 przez przeniesienie 
departamentu celnego z ministerstwa finansów do mi
nisterstwa hanolu, w szczególności do dyrekcyi admi
nistracyjnej statystyki. Czynność i zakres bióra staty
cznego zwiększył s ię , gdy zniesiono linią celną pomiędzy 
Węgrami i resztą prowincyj austryackich, gdy Węgry we
szły w ściśląjszy organizm państwa i według powszechnej 
niodły urządzonemi zostały. Przedtem był ten kraj prawie 
terra incognita dla bióra statystycznego.—  Prócz właści
wych bieżących czynności zajęto się w r. 1850 wy
dawaniem statystycznego pisma_ peryodycznego, które 
z miesięcznika stało się w r. 1852 kwartalnikiem ęMit- 
Iheilungen ans dem Gebiete der Statistik). W owych 
czasach powstało także znane pismo piryodyczne, re
dagowane pod kierunkiem ministerstwa handlu „Austria".
. 'e wyliczam tu właściwych prac statystycznych bióra, 
' ak np. wykazów corocznych z wszelkich gałęzi życia 
Publicznego, przemysłowego, handlowego, bo to należy 
do opisu systemu i urzędowania, a nie do historyi u- 
rzędu. Wspomnę jednak o jednej ogromnej pracy, któ- 
fą przedsięwzięto to jest o mapie i dziele etnografl- 
cznem, gdzie każdy niemal punkt mieszkalny w mo- 
harchii etnograficznie jak najdokładniej jest oznaczony i

opisany. Z tą pracą etnograficzną zaledwie da się po
równać w przybliżeniu praca Koeppena o Rosyi. Dzie
ło ma się składać z 500 arkuszy druku. Z czasem u- 
tworzyła się w biórze statystycznem dosyć ładna bi
blioteka^ która dziś liczy przeszło 5000 tomów. Urzę
dnicy bióra po większej części znani w świecie litera
cko statystycznym, jako to: sam bar. Czoernig Hain 
Huutler, Cci dwaj' birdzo zasłużeni mężowie już nie 
żyją)> Ficker, Streffleur, Goehlert, Schmitt i inni. Schmitt 
wypracował tablice stitystyczne przemysłu austryackie- 
go z powodu wystawy paryskiej. Czy w tąj okoliczno
ści i w obecności bar. Czoerniga na zjezdzie paryskim 
me okazuje się postęp i ów widnokrąg wielki, po za 
ciasne granice kraju rodzinnego wychodzący, który so
bie kierownicy tak znamienitych czynności bióra staty
stycznego zakreślili?

Oto rozwój tej instytucyi, która rzeczywiście za
szczyt czyni rządowi austryackiemu w obec całej Eu
ropy. Nie pozostaje mi na zakończenie nic więcej, jak 
odezwać się do współobywateli i korporacyj w kraju, 
aby np. za przykładem Izb handlowo - przemysłowych 
zasilali ten urząd statystyczny pewnemi datami, co nie
zawodnie przyczyniłoby srę do rozwoju społecznego 
pod każdym względem.

W ie d e ó  12 listopada. Pogłoski chodzą o zam ie
rzonej organizacyi Rady Państwa i że to je s t po
wodem, iż po śmierci bar. Kiibeka nie został dotąd 
zamianowany prezydent tej Rady. Instytut ten ma 
być urządzony na w zór dawnej rady stanu, lecz 
w takim razie sam Cesarz przewodniczyłby posie
dzeniom tego Ciała, a ministrowie byliby jego  człon
kami. Zamierzona organizacya ma na celu skoncen
trow anie w szystkich prawodawczych czynności w je -  
dnem ognisku i w  duchu centralizacyi państwa 

—  Fremdenblatt zamieszcza z Bukaresztu list z 2 
listopada, w którym piszą : Wiadomości nasze ogra
niczają się do bardzo małych rzeczy. Tutejszy ko
m endant turecki w obu księstwach Solejman pasza, 
otrzym ał od króla Pruskiego order o rła czerw one
go 2ej klassy, a jlny  konsul pruski p. Meusebach 
który niedawno w rócił z Galaczu, otrzym ał polece
nie w ręczyć mu ozdoby tego znaku. W iele w ra
żenia uczyniło tu aresztow anie jednego  pułkownika 
tureckiego, który przybył za kupnem koni dla swo
jego  rządu. Oficer ten po dwudniowym tu pobycie 
poznany został jako niegdyś oficer austryacki na 
zwiskiem T hir, który zb ieg ł w r. 1848 z wojska 
austryackiego. Oficer ten w czoraj zos ta ł odesłany 
pod eskortą do Kronstadtu i oddany ma być pod 
sąd wojenny. Komenda wojskowa siedm iogrodzka 
dozwoliła znów dowozu surow ych skór bydlęcych 

Księstw Naddunajskich ale pod warunkiem  siarko
wania ich poprzednio.
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Dzisiaj nie odebraliśm y do tej chwili żadnych 
wiadomości telegraficznych z południowego teatru  
wojennego. W o jm  połowa na tauryckim półw y
spie— toczo n a  p rzez  w r ze s ie ń  i październ ik , n iby  
za czep n ie  b ez  żadnej jednak b itw y, jed y n ie  rucham i 
,vojsk i rek o n esa n sa m i,— przeszła o b ecn ie  w drugą  
przem ianę, zupełnie odporną: obie armie stać będą 
przez zimę naprzeciw  siebie w pozycyach obron
nych, przed którem i przednie straże i patrole sto
czą zapewne nie je  Iną drobną u ta rczk ę , a może 
nawet jedna lub druga strona, korzystając z sposo
bności lub z błędu przeciwnika, w ypadnie z swych 
ufortyfikowanych stanowisk, aby rozbić jak i nieprzy
jacielski korpus lub zdobyć mniej obsadzoną pozy- 
cyę. Rosyanom Kercz lub Kinburn, sprzym ierzo
nym jaki punkt w ybrzeży mogą przedstaw ić do tego 
sposobność. W ypadkiem jednak tych zimowych dzia
łań nie może być nm dy w yparcie jednej albo dru
giej armii z Krymu.

W iadomości piśm ienne z obu scen wojennych 
czarnom orskich, tak z przeddnieprow ej jak  z krym 
skiej, sięgają do 27go października. Times zam ie
szcza listy sw ego korespondenta z Kinburnu z 26go 
października. W ed ług  tych listów, statki sprzym ie
rzonych zajęte by ły  ciągle wymiarami na limanie, 
oraz w ujściach Bohu i D niepru , a część floty już 
odpłynęła do Krym u; sprzym ierzeni nie wylądowali 
w żadnym punkcie w ybrzeży limanu, lecz statki an
gielskie zabrały  przy ujściu Dniepru dwie ogromne 
tratwy drzew a dębowego do budowy okrętów  p rze
znaczone i w arte około 20 ,000  funt. ster. Monitor 

9go listopada ogłasza następujący w yjątek z ra 
portu adm irała Bruata o działaniach floty francuzkiej 
po wzięciu Kinburnu aż do 26go października:

chwycić i zaprowadzić przed Kinburn ogromną tra 
tw ę przeznaczoną dla arsenału  m ikołajewskiego. T ra 
twa ta, składająca się z drzewa dębowego i w iązo
wego, m iała 854  stóp długości, 60  szerokości, a 6 
grubości; j e St to wyborny nabytek dla flot sprzy
mierzonych i wielka szkoda wyrządzona nieprzyja
cielowi."

- -  Sprawozdania korespondentów  angielskich z 0 -  
bozów pod Sebastopolein dochodzą do 27go paź
dziernika. W yjm ujem y z nich następującą wiado
mość o wycieczce kilku oficerów angielskich do

J ’ g^Y^ ona Jedynie wzbudzić może niejakie za
jęc ie  :

„M ieszkańcy m ałej w ioski Karani, leżącej miedzy 
B ałakław ą a kościołem s. J e rz e g o , którzy podczas 
całego  oblężenia Sebastopola pozostali w swoich do 
mach i w  części otrzymywali żyw ność od sprzym ie
rzonych, gdyż inaczej z g łodu byliby umarli   o -
świadczyli po upadku tej tw ierdzy życzenie aby ich 
przewieziono i wysadzono na jakie miejce półw yspu 
przez Rosyan zajęte. Porozumiawszy się pod tym 
względem z dowódzcą rosyjskim, przewieziono mie 
szkańców Karani 20  października do Kaffy. Okrętem 
który ich p rzew oził, dowodził książę W iktor von 
Hohenlohe, a major Ross i kilku oficerów angielskich 
przyłączyło  się jako am atorowie do tej wyprawy, 
Pamiętając dobrze smutny wypadek pod Hango, za
chowali przy wylądowaniu wszystkie formalności, aż 
nakoniec przybył oficer rosyjski na pokład okrętu 
dla odebrania wychodźców. Zaproszony na śniadanie 
pozostał parę godzin na okręcie, a następnie w yrobił 
dla oficerów angielskich pozwolenie udania się na brzeg. 
Na w ybrzeżu zastali oni przygotow ane kozackie ko
nie, i w siadłszy na nie popędzili galopem , siedząc 
na niewygodnych i wysokich kozackich siodłach, 
do w iejskiego pałacyku księcia Gagaryna, od leg łe
go o 2 mile (ang .) od wybrzeża. Tam przyjęci byli 
i ugoszczeni przyjacielsko przez samego księcia, 
starca 60cio letniego, który w yszedł na przeciwko 
nich na kulach, gdyż jedną nogę dawno zostaw ił 
w Kaukazie. Książę m ówił po francuzku, lecz rozu 
m iał także język  angielski. Od gości swoich dow ie
dział się o zdobyciu Kinburnu, a chociaż wiadomość 
ta boleśnie go do tknę ła , w zruszył tylko ramionami 

pow iedzia ł: „to zw ykłe koleje i losy wojny." Na
tomiast opow iedział swoim gościom wypadek im 
nieznany, że wybuch francuzkiego składu prochu 
granatów  przed M ałachową, który w końcu sierpnia 
się w ydarzył, zabił i poranił czerepam i granatów  
wiele ludzi w Sebastopolu. Przy .pożegnaniu książę 
rozkazał zanieść wina i winogron na okręt, a nato
miast oficerowie przesłali księciu herbaty , se ra i in
ne drobnostki. Oficerowie ci, podczas sw ego k ró t
kiego zatrzymania się w Kaffie, mieli sposobność 
mówienia z dwoma huzarami angielskiemi zabrany 
mi niedawno w niewolę przez Rosyan pod Kerczem ."

—  Fremden B la tt z l i g o  listopada podaje nastę 
pujący list: „ W arna 2go listopada. W iadomości na
sze z Krymu ograniczają się do szczegółow ych opi
só w  z  rozm aitych  o b o zó w , które sp rzy m ierzen i na 
zim ę zajęli. K ilku m ark ietan ów  sp rzed a ją cy ch  w  Ka
m yszu  i B a ła k ła w ie  w ó d k ę  i przek ąsk i, tak s ię  z b o -  
gacili, iż na w łasny rachunek ponajmowali statki 
przewozowe, aby zyskowniejszy jeszcze handel pro
wadzić. W  obozach tureckich pod Suchum-Kale i 
Batum, wojsko je s t cokolwiek mniej obficie zaopa
tryw ane. Ottomańscy żołn ierze stoją pod gołem  nie
bem, a ich biesiady są ciągle 'tak  obfite jak  dawniej 
(kiedy umierali z g łodu). W  przeszłym  tygodniu po
słano ztąd kilka tysięcy namiotów do Suchum-Kale, 
gdyż w tam tejszych koszarach zaledwo 4 ,000  ludzi 
stanąć może. Dowódzca czerkieski, przybyły  do o -  
bozu Omera paszy, zowie się Enna. Szamil nie my
śli bynajmniej złam ać zawieszenia broni zaw artego 
z księciem  Bebutowem ." (Zresztą wiemy, że siedzi
by Szamila i plemion kaukazkich jem u posłusznych, 
są daleko od Suchum -Kale w Dagestanie nad mo
rzem  Kaspijskiem).

Ten sam dziennik podaje następujący list z Kon
stantynopola z Ig o  listopada: „W zburzenie między 
wołosko -  mołdawskimi bojarami wzrasta od chwili 
rozszerzenia się wiadomości, że angielsko-francusko- 
turecka komisya zjedzie do Bukaresztu dla rozstrzy 
gania wielu spraw. Z komisyą tą przybyć ma je n e 
ra ł francuski L etang , i w ziąść udział w je j nara
dach. Z Grecyi, Tessalii, Bośnii a szczególniój z S er
bii, otrzym uje rząd turecki wiadom ości, że niższe 
duchowieństwo greckie, oraz większa część ludno
ści słow iańskiej i greckiej, objawia wielkie w spół
czucie dla Rosyan. Gdyby pokój zawartym został.

rożytnych w tutejszem gimnazyum i gospodarz 8ćj klassy 
gimnazyalnćj.

. Dziennik „ Armonia" opowiada następujące zdarze
n ie , owodzące, i i  „;e należy się spieszyć z chowaniem

C*ttt TrIlar y- t ’ a*e Je w kośnicach poprzednio składać. 
„ onesig io ( w  Sardynii) umarła pewna kobieta na
cholerę w nocy z 1 9 g0 na 2 0  października, a o 8mćj 
rano wyniesiono ją  na cmentarz. W e trzy godziny po- 
tćm przechodzący wieśniak usłyRZał ciche jęczenie ale nie
zwrócił na me uw agi, o godzinie 7mćj wieczorem po
wracał znowu przez cmentarz, słysza ł podobnież jakieś 
stękanie, lecz dopiero nazajutrz dał o tćm  wiedzieć. O- 
twarto więc trumnę i znaleziono trupa przewróconego i 
całun z głowy jego ściągnięty."

—  Publiczność musiała się zapewne zachowywać w te
atrze w Tuluzie za zbytnią swobodą, sk oro , jak pisze 
„Gazette des Thśatres" musiano wyraźnie zakazać w  tym  
teatrze: przyprowadzać ze sobą psy; trzymać kapelusz na 
głowis; stać po podniesioniu zasłony; palić cygara w te 
atrze; z parteru wdrapywać się do lóż pierwszego pię
tra ; z lóż zeskakiwać na parter; przerywać przedstawie
nie krzykami; interpelować dyrektora i aktorów na sce- 
n ie ’ napastować ich i ciskać na nich.

1 1*. Wczoraj mieliśmy znów przyjemność sły 
szeć w tutejszćj sali teatralnśj śpiew pani Rywackićj.

m ętna, pełna uroku piosnka narodowa „Tęschnota" i 
mazurek „ Czarne oczy“ zachwyciły wielu; w aryach z „Je
rozolimy i z „Roberta" artystka zadowolniła znawców; 
lecz nadewszystko odśpiewanie wdzięcznćj i efektownćj 
aryi z „Hernaniego," w którój właściwości talentu śpie
waczki najwydatnićj zajaśniały, wywołało powszechne c- 
klaski. Głos rozległy i wyrobiony, okrągłość, pełność i 
czystość tonów szczególniój niższych, siła i pewność intonacyi, 
równość trylów, nakoniec dramatyczność śpiewu, gdzie w ka
żdym dźwięku wiruje uczucie i widać, że tak powiemy, 
ruch i działanie: oto zalety śpiewu pani Rywackiój. Przyrodzo
ną kolejąrzecy ludzkich, przy tój jasnój jest i ciemna strona; ale 
te niedostatki natury pod względem przyjemności i świe
żości głosu, wynagrodzone są przez powyższe zalety, przez 
sztukę, przez ujmujący wdzięk miękkich tonów mezza 
voce, przez unikanie owych krzykliwych efektów, tak czę
sto nas rażących w tutejszćj operze niemieckićj, nakoniec 
przez wyborną włoską metodę śpiewu, w którym każde 
słowo tekstu brzmi jak najwyraźniój.

—  W  przyszły czwartek, to jest 15 listopada, przed
stawiony być ma na tutejszćj scenie polskićj na korzyść 
dawnego, za drugim zawodem w krakowskim teatrze wy
stępującego artysty p. Józefa Szturmu, dramat, napisany 
przez p. Delacour p .t .  „Hrabia de St. Germain" Mnie
mamy, iż dosyć jest to powiedzieć, aby publiczność na
sza pragnąca podniesienia się sceny narodowćj, licznie  
w dniu tym napełniła salę teatralną.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
Wiedeń. K ursa telegraficzne z dnia 13  listopada. 

Metaliki 5-procent. 7 4 % . —  M etaliki 4 Yę-proc. — . —  
Metaliki 4-proc. 60 . —  Metaliki 5-proc. z r. 1 8 5 3  7 4 7/8. 
Metaliki 5-proc. z r. 1 8 4 2  — . —  2% -proc. 8 4 % 2. —  
1-proc. 1 9 % z ciągn. —  z 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 . —  Poży
czka nirodowa 5-proc. 7 8 7 ,6 -  —  dto 4% -proc. 6 5 % .  
dto z r. 1 8 5 0  4-proc. 5 9 % . — Augsburg 1 1 3 5/ s . — Lon-

Akcye Bankowe 
Ferdyn. — •. —  
—  Ost - Donau-

Montebello 27g0 października'. Panie ministrze, to sprzym ierzeni muszą "przez wiele jeszcze lat zaj_ 
mam zaszczyt donieść w aszej Ekscellencyi, iź zaraz mować Turcyę, gdyż w szystkie różnorodne żyw ioły 
po poddaniu się Kinburna, rozkazałem , aby w szy- tego państwa są w zburzone i rząd turecki n iep o - 
stkie łodzie kanonierskie należące do floty, posu- koić mogą.
nęły się na wschód^ law y kinburnskiój. K ontr-adm i- Spór między muszyrem  W assiw paszą i je n e ra -  
ra ł P0c* którego  rozkazy oddałem  te staki, łem  angielskim W iliamsem doszedł do tego stopnia,
rozdzielił je  na dwa oddziały. Sam ob jął dowództwo s iż W assiw  pasza zosta ł odwołany i przez Selima 
nad oddziałem mającym płynąć w górę Bohu, a drugi paszę zastąpiony. Ten ostatni w yruszył na czele k il-  
oddział złozony głów nie z łodzi kanonierskich, p o - ’ ku tysięcy ludzi z Trebizondy, zamierzając dojść do
s ła ł  pod w od zą  sw e g o  p ie r w sz e g o  adjutanta pana K ars, p rzed rzeć  s ię  przez  " R osyan i tw ierd zę  tę
do Kersauson na rozpoznanie u jść Dniepru. K ontr- ( w żywność zaopatrzyć; lecz doszła tu niepomyślna 
adm irał Pellion, posunąwszy się (Bohem ) aż do wieść, iź w raz z transportem  zwrócić się m usiał do 
przylądka Voloisk (w ołosk iego), pow rócił na pokla-1 E rzerum."
dzie parowca „A sm odee" dla kierow ania ruchami i :  7 » ą n jV «  •>
działaniami odbywającemi się w  zatoce k in b u rn śk ie jj attG j& tQW ft 1 z a g t& H C Z n a .
a statki swej flotylli oddał pod rozkazy k o n tr-a d m i-1 K r a k o w  1 3 listopada. W  tych dniach mieliśmy kilka 
rala  sir Houstona Stewart. Rozporządzenia po w zię te ;nocnych pożarów w okolicy; między innymi w Olszanicy 
przez tego oficera, w ydały bardzo korzystny wy p a - , z czwartku na piątek spłonęły do szczętu gumna z całą 
dek. Podczas gdy oddziały łodzi kanonierskich s trze - kresce"cyą tegoroczną, a w Aleksandrowicach w piątek 
g ły  ujść Bohu i Dniepru, m ałe łodzie zw iedzały i s około południa, stajnie i obory, przyczóm spaliło się kil- 
czyniły poszukiwania w e w szystkich kanałach u tw o - , feadziesiąt owiec, wszystko bvdło i dziewięć koni na stajni, 
rzonych na wysokości S tanisław a przez wyspy za - Kobieta dworska, chcąca ratować inwentarz, padła ofiarą 
rośnięte krzakami i poprzerzynane we wszystkich swojój gorliwości; mocno popieczoną od ognia przywie- 
kierunkach odnogami Dniepru. Po pięciu dniach po- ziono do szpitala bez wielkićj nadziei ocalenia jćj. 
szukiw ań, powiodło się flotylli sprzym ierzonój po - —  D ziś umarł Józef Sarnecki, profesor języków sta- -

d y n  z łr .  IX k r. 5 %  P a ry ź  i 32  ■/
“ 4 7. ---- A k ey e  k o le i i e l .  p ó ł n o c . _______
Pożyczka z r. 185 1  lit. A.  .   b .
Dampfschif. — .

K urs krakowski z d. 13 listopada. Bankn. austr. 
żąd 1 0 4 Yg, pł. 1034 /3. —  Pruski kurant żąd. 1 1 5 % , pł.

1 4 % . —  Ruble sr. nowe żąd. 1 0 6 , płacą 1 0 5 . —  Cwan- 
cygiery nowe żąd. 12 0 płacą 1 1 9 . —  Cwancyg. stare żąd.

2 0, pł. 1 1 9 . —  Imperyały żąd. 3 7a/ 3, płacą 3 7 % . —  
Dukaty austr. holend. żąd. 22 , płacą. 2 1 % .—  20-franki 
żądają 3 6, płacą 3 5 % . —  Listy zast. polskie z kuponami 
żąd. 101 % , płacą 1 0 1 . —  Listy zast. galic. z kuponami 
żąd. 9 0 % , płacą. 90 . —  Listy Indemn. z kupon. ż. 6 8 % ,  
płacą 6 7 */a.

K u rs lwowski z dnia 9go listopada. Dukat ho
lenderski złr. 5 kr. 10. —  Dukat ces. złr. 5 kr. 14 . —  
Półimperiał ros. złr. 9 kr. 2 . Rubel ros. złr. 1 kr. 42 .  
Talar pruski złr. 1 kr. 40 . —  Polski kurant i pięciozłotó
wka złr. 1 kr. 13. —  Kurs list. zast. galic. stan. Instytucie  
kredotowym: Instytut kupił prócz kuponów 100  po złr. 9 0 
kr. —  m. k. —  Sprzedał 100  po złr. —  kr. — . —  D a
wał za 100  zlr. —  kr. — . —  Żądał złr. 90  kr. 3 0 .

Przegląd polityczny.
Depesze tclcqraM-:*u:.

P a r y ż  l i g o  listopada. Dzisiejszy Monitor ogła
sza nominacyę p. Morny na prezydenta ciała p ra
w odaw czego na r. 1 8 5 6 ;  a następnie zam ieszcza  
notę zaprzeczającą pogłoskom  o zmianie g a b in e tu  i 
przypisującą powstanie je j, złej woli.

L o n d y n  lOgo listopada. Nowo wybrany lord ma
jo r (Salom ons) daw ał wczoraj pierwszą ucz §• Po
se ł francuski hr. Persigny m iał przy łeJ sposobno
ści mowę w imieniu ciała dypIomatycz.ncK°> w k tó 
rej rzek ł, iź Napoleon I ubolewał, e>a*e y w s ia 
nie w ykorzenić odwiecznych Prz.eŜ ' 1 J "L u. .ZY~ 
mywały niechęć między zis,ej~
sz e  przym ierze obu państw d°kaz e e  a szczę

ścia i bezpieczeństwa śwja «■ n:„rw e_„ ^ ,e .
w iedziła g r o b o w ie c  Napo® P go* a inny
Napoleon je s t dziś najwierme)szym sprzym ierzeńcem
Anslii. Lord Palm erston rzek ł między in n e m i: A n
glia objaw ia silne, spokojne i w yrozum ow ane posta
nowienie p o n i e ś ć  w sze lk ie  ofiary jakichby wojna w y
magała, i n,e wprzódy zwolni z ofiar i usiłow ań sw o
ich dopóki nie uzyska pokoju pod takicm i w arun
kami, jak ic h  prawo ma żądać.

Poczta w ieczo rn a  w cale nas dziś n ie  doszła.



4 C25AS z Środy 14 Listopada 1855.

FrzfjeflhaM od d. 12 do 13 listopada.
HOTEL POLLBRA. Niesiołowski Edward i Jan z Ko

pek. Ebenberger Leon z Przemyśla. Hlawa Józef inży
nier z Wiednia.

HOTEL DREZDEN8KI. Hr. Komorowski Edward wł. 
dóbr z Brukseli. Korytowski Karol obywat. z Wiednia.

HOTEL ROSYJSKI. Aleksander Sapalski wł. ziemski 
z Polski. Zygmunt Zukier wł. dóbr, Kazimierz Gizowski 
wł. dóbr z Berlina.

HOTEL SA8KI. Adam Michałowski z córką i synem 
pos. dóbr z Polski. Józef Dobrzyński z żoną ob. z Rze. 
szowa. Paweł Gingas urzędn. z Polski. Elżbieta Bzowska 
dziedz. dóbr z Polski.

owsa grochu ln. rzep. cent. 
6,874 2,093 -r- 38,105

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Gdańsk 8 listopada. Według doniesień z Angin tar 

gi londyńskie podniosły się o 2 do 3 szyi. na 
rze, w handlu jednak nie było ożywienia, bo m ynarze
piekarze wyłącznie kupowali pszenicę.

W o sta tn im  ty g o d n iu  p r z y b y ło  n a  ta r g i  L o n d y ń sk ie:
bobu siem. mąki

pszen. jęczm. "

z kraju 8,633 5530
zzagr. 4,773 33 24,589 2,911 _  8,180

Targi szkockie, irlandzkie i prowincyonalne znowu po
szły w górę, ale obrot interesów jak i w Londynie zna
cznie do konsumcyi ograniczał się.

W e Francyi ceny znowu trochę przybrały.
W Holandyi również notowania od 6 do 8 fl. po

dniosły się, równie jak i we wszystkich Bałtyckich oraz 
niemieckich portach.

Na gdańskiój giełdzie żadnego nie było ruchu i małe
tylko partyjki przechodziły z rąk do rąk bez żadnój
w notowaniach odmiany.

Toruń przebyło siemienia lnianego łasztow 6 6, rzepa
kowego 16, pszenicy łasztów 75, belek sosnowych 14,945, 
dębowych 1,504, bali łasztów 127, kuchów centnarów 
682 , siemienia konopnego centnarów 706, oleju kono
pnego cent. 981.

K ursa  zamian: Hamburg 45. —  Amsterdam 102 /2. 
Paryż 7 9 y a. Londyn 2 0 0 '/a. Warszawa — .

Aleksander M akow ski Sf Comp.

s D * p § m
(1413 ) Kundmachung ( 3 )

[N 28,7 9 7.] Zu Folgę Erlasses des b. k. k. Finanz- 
ministeriums vom 19. Oktober 185 5 Z. 1 2 , 3 9 5  sind 
uber Anordnung des hohen k. k. M.nistenums des In- 
nem zur Bedeckung des Landes- und Grundentlastungs-uern z. ul iicuct/auuŁ — . . tt i
Erfordernisses far Westgalizien und Krakau im erwa -
tungsjahre 1856 und zw;<r:

fur das Landeserforderniss neun Kreuzer und lOr ale 
Grundentlastung zwolf Kreuzer, zusammen daher 
Em und zwanzig Kreuzer von jedem Gulden samrnt- 
licher direkten Steuern, daher auch von der Ein- 
kommensteuer von stehenden Bezbgen emzuheben. 

Welche Verffigung mit dem Bemerken zur allgemei- 
nen Kenntniss gebracht wird, dass die Einhebung dieser 
Gebiihren im Wege der mit der Einhebung der direkten 
Steuern beauftragten Kassen und Aemter in der fflr die 
Einhebung dieser Zuschlage bisher vorgeschriebenen Weise 
einzutreten hat. —  Von der k. k. Landes-Regierung. 

Krakau am 30. Oktober 1855.
Obwieszczenie.

W  skutek rozrządzenia Wysokiego c. k. Ministerstwa 
skarbu z dnia 19 października 1855 L. 12,395 mają 
być na mocy rozporządzenia wysokiego c. k. Minister
stwa spraw wewnętrznych w celu potrzeb krajowych 1 

indemnizacyi dla Galicyi zachodniój i Krakowa w roku 
administracyjnym 185 6, a mianowicie:

na potrzeby kraju dziewięć krajcarów, a dla indemni
zacyi dwanaście krajcarów, razem zatóm dwadzie
ścia jeden krajcarów od każdego reńskiego wszel
kich podatków stałych, a zatóm także i od podatku 
dochodowego od stałych przychodów pobierane. 

Które to rozporządzenie z tym dodatkiem do powsze- 
chnćj podaje się wiadomości, iż pobór tych należytości 
z dniem 1 listopada 1855 w drodze kas i urzędów do 
poboru podatków stałych upoważnionych w sposób dotąd 
do pobierania tychże dodatków przepisany nastąpić ma.

Z o. k. Rządu krajowego.
Kraków d. 3 0 października 185 5.

( 1 4 3 7 )  Concurs. ( 2 -3 )
F ur D iurnistensłellen  bei den Gerichtshófen im

Epcrieser-Oberlandesgerichts-Sprengel.
[N. 4250.] Bei den Gerichtshófen im Eperieser-Ober-

la n d e s g e r ic h ts s p r e n g e l w erd en  m eh rere  D iu r n is te n  m it dem
Taggelde von 45 50 kr. und 1 fl. CMze aufgenommen.

Die Bewerber urn derlei s telle“ i haben ihre Gesuehe 
an dieses Oberlandesgerichts-Prisid.um bis liingstens En- 
de November 1855 einzubrmgen, und dann mittelst ori
ginal - Zeugnissen oder amtlich beg au igten Abschriften
ih r  A lte r ,  a l l f a l l ig e  S t u d ie n ,  ih r e  b is h e n g e  D ie n s tle istu n g ,
die Sprachkenntnisse und insbeson ere le vo omirene 
Kenntniss der deutschen Sprache nachzuweisen und ihre 
etwaige Verwandtschafts - oder Schwagersc a sver tnisse 
mit den Gerichtsbeamten des Eperieser D istn es auzuge en.

Derlei Gesuehe sind von Bewerbern, welche bere.ts m 
irgend einer Verwendung stehen, im Wege 1 reiL °r 
gesetzten, sonst im Wege der politischen k. • e r- 
den einzubringen.

Eperies am 12. Oktober 1855.

Licitations-Ankiindigung'.
Die Gemeinde-Vertretung der k. k. Landeshauptstadt 

Krakau hat beschlossen, die Beischaffung von Markt-Bu- 
den und ungedeckten Stinden fQr die auf den hohen 
Orts bewilligtcn Krakauer Jahrmhrkten erscheinen, den

Verkiiufer der eigenen Vorlehrung der letzteren und wo 
diese nicht Statt finden kónnte oder wo te emem von 
Seite der Kommune kontraktlich zu bindenden Unterneh- 
mer um in vorhinein vere nharte billigste Preise zu
(iborl&ssQD

Wegen'Beischaffung von derlei Marktbuden und Stan
den an die sich meldenden Marktg&ste durch einen Un- 
ternehmer wird am 4. Dezember 1. J . 10 Uhr Vormit- 
tags bei dem Krakauer Magistrate im Bureau des I. Ma- 
gistrats-Departements eine Lizitazionsverhandlung vorge- 
nommen werden, zu weloher Unternehmungslustigen ver- 
sehen mit einem Vadium von fdnfzig Gulden CMze mit 
dem Beisatze eingeladen werden, dass die Bedingnisse 
der Unternehmung vor und am Tage der Lizitation bei 
dem I. Magistrats - Departements eingesehen, und dass 
auch vorschriftsm&ssig eingerichtete schriftliche Offerten 
eingebracht werden kónnen. Krakau 2 9. Oktober 1855.

O głoszenie licytacyi.
[N. 34,665.] Magistrat i wydział gminy c. k. miasta 

Krakowa postanowił d' stawę kramów i odkrytych stra
ganów dla sprzedających towary na jarmarkach przez 
wyższe władze dla m. Krakowa dozwolonych własnemu 
ich staraniu pozostawić, dla tych zaś, którzyby takowych 
sobie sprawić niemogli lub niechcieli dostawą za cenę 
poprzednio z gminą kontraktowo ułożoną przedsiębiorcy 
wypuścić.

Na dostawę tego rodzaju kramów i straganów dla 
przybywających na jarm arki, ogłasza się na dzień 4ty 
grudnia b. r. godzinę 1 0 przedpołudniem licytacya w Ma
gistracie krakowskim I. departamentu odbywać się ma
jąca , do którśj chęć przedsiębiorstwa mających, zaopa
trzonych w Vadium złr. 5 0 m. k. z tym dodatkiem się 
wzywa, że warunki przedsiębiorstwa mogą być przed i 
po dniu licytacyi w I. departamencie przejrzane i że pi
semne należycie sporządzone deklaracye przyjmowanemi 
będą. —  Kraków d. 29 paźdz. 1855. (1 4 2 3 —8)

I n s  e r aty.  
Anzeigc.

Montag den 19ten November findet im Badhaussaale 
in Wieliczka zur Feier des Namensfestes unserer aller- 
gnkdigsten Kaiserin ein JKlIsallctll” B ali statt, wozu 
der Unterzeichnete ergebenst einladet.

( 1 4 4 1 - 1-2)  J u liu s  Opitz.

POWÓZ wiedeński stary
do podróży jeszcze przydatny i mocny, jest za bardzo 
mierną cenę do nabycia pod L. 3 60 przy ulicy Szewskiój 
na drugićm piętrze. (1448-1-3)

HOTEL AH6ISŁSKI
we LW OW IE z dogodnego położenia znany, objąłem 
w dzierżawę od Igo listopada r. b., który po wykończo 
nój restauracyi i  starannćm nowóm urządzeniu, wkrótce 
otworzę i o tóm Szanowną Publiczność osobnćm obwie
szczeniem zawiadomię. (144 3-1-8) J ó z e f  Szęgerski.

i -  ®  8

Pisarze Banku pobożn. w  Krakowie.
Na żądanie strony interessowanój zawiadamiają, iż od 

zastawu korali nić jedna łutów 10 i 3/4 ważących, w dniu 
8 kwietnia 1853 do N. 15 pod literą R. w Banku Po
bożnym zastawionego; według oświadczenia zgłasząjącćj 
się o wykupno osoby, kartka czyli rewers bankowy miał 
zaginąć; przeto wzywają wszystkich interes w tóm mieć 
mogących, aby o wykupienie zastawu tego, najdalój do 
dnia 1 lutego 1856 r. zgłosifi się, gdyż w razie prze
ciwnym, fant rzeczony, osobie zgłaszającej się, po upływ:e 
terminu niezawodnie wydanym będzie.

Kraków dnia 8 listopada 1855 r.
(1453-1-8) X . A . Karczyński, —  Stachowicz P . B.

W dobrach Woli Justowski^j we wsi Prze- 
gorzałach, jest do wypuszczenia w dzierżawę

cegielnia, kamieniołom i piece wapienne
na lat trzy od Igo stycznia 1856 r. —  Również w tych 
dobrach we wsi Chełm, jest do wydzierżawienia lub sprze
dania budynek murowany piętrowy z duże-
rai murowane rui stajniami i na piętro idącą źródlaną wodą 
na założenie jakiejbądź fabryki zdatny. —  Ktoby sobie 
życzył wejść w interes, zgłosi się do właściciela na 
Woli. (1 447 -1 -8 )

W państwie Otwinów w obwodzie tarnowskim
j e s t  k ilk a se t  drzewek morwowych

dobrze wypielęgnowanych, do sprzedania z wolnój ręki, 
mający chęć nabycia, zechce zgłosić się pocztą franco do 
zarządu ekonomicznego tegoż państwa, poczta Tarnów. 

(1445-1-3)

.. uUMPLOWlCZ
powróciwszy z podróży po Francyi i Anglii, ma zaszezjt 
oznajmić Szanownój Publiczności, iż zaopatrzył swój skład 

w świeży wybór

dywanów angielskich
w najnowszych deseniach, rozmaitój wielkości, z jednój 
sztuki, lub szyte, i na łokcie do wybicia całych pokoi 
po cenach jak najtańszych sprzedaje. —  Zakupiwszy także 

znaczny transport najlepszych

kaloszy amerykańskich
jest w stanie sprzedawać tskowe|po cenach prawie fabrycznych,

g ręcząc za dobroć i trwałość tego towaru. (1440-1-6)

DR ZYBLIKIEWICZ
adwokat przy sądach krakowskich mieszka w głównym 
Rynku w d o i l l U  p .  l i i r f l l l l l t l j t T a  na drugićm 
piętrze. (1429—8)

Karet dwie jedna na wiszących druga na le
żących resorach słynnój fabryki Engla w M ie- 

|dniu, niemal nowych i doroszka kryta używa
na, są do sprzedania w domu pod Nem 182 przy ulicy 
Grodzkićj. * (14 04-2-8)

Skład machin gospodarczych 
własnój fabryki w Akademii H. t e t m a n n  to  W e t lin ie Zakład machin | rzy ulicy 

Kópniker Strasse
budowniczój Nr. 7 i 10.

zaleca
Nr. 71.

zapewniając jak największą dogodność i najtrwalszą robotę

Kieraty dwukonne z Młockarniami podług G A R R E T T A . Przenośne.
Użycie: Do wszelkiego rodzaju zboża, grochów, koniczu, rzepaku itd .—  Obsługa: 4  parobków lub dziewki-Cena Młocarni 110 tal., cena Kieratu

150 tal. Razem i w komplecie 2 60 tal. Skutek: W edług tego jaki rodzaj zboża, od 4 do 8 wisplów pruskich ziarna w 10 godzinach; wymłot czysty i doskonały.
Młocarnie ręczne podług H EN SM A N A . Przenośne.

Użycie: Do wszelkiego rodzaju zboża, grochów i koniczu. —  Ruch przez 8ch ludzi za pomocą korb, a 2ch do nakładania i uprzątania.—  Koła i osada 
ze stali. —  Ciężar 6 centnarów. —  Cena 100 tal. —  Skutek: 1 ‘/a wispli pruskich ziarna na dzień roboczy. —  Miejsce dla ruchu nie licząc miejsca na 
zboże: 7 stóp wzdłuż, 6 stóp w szerz.

Szatkownie do buraków podług NAMLTELSONA. Dwojakie działanie.
U życie: Do każdego rodzaju buraków i ziemniaków; obracając w jednę stronę, kraje się w kostki; w przeciwną zaś, w krążki. — Ruch: kołem zama-

chowóm i korbą przez jednego człowieka z takióm natężeniem, gdyż jeden nóż po drugim działa. —  Oprawa w żelazo. Noże stalowe. —  Ciężar 8 */a
centnara. —  Cena 50 ta l .—  Skutek: 3 5 szefli pruskich na godzinę. —- Wsyp lejkiem z mocnój blachy żelaznój w połączeniu z siatką żelazną, aby obce
pizedmioty nie dostawały się pod noże. —  Maszyna ta z podstawą drewnianą 3 5 tal.^

Wiejniki amerykańskie do czyszczenia k^kolu i ziarna na siew.
R uch: p r zez  je d n e g o  c z ło w ie k a . — U ż y c ie  do  w s z e lk ie g o  ro d za ju  z b o ż a ,  g r o ch ó w  itp . —  C iężar  1 '/a cen tn a ra . —  C en a  40 ta l. S k u te k : 1 w isp e l  

p ru sk i n a  g o d z in ę  s i łą  jed n ó j r ęk i. „ . .  __
Źarnaki stalowe podług W H ITM EE i CH A PM A NA.

U życie: do wszelkiego rodzaju zboża i grochów.—  Ruch: przez jednego lub dwóch ludzi. — Postument żelazny.—  Żarna ze stali hartowanój.— Ciężar 
3 1/4 centnara.—  Cena 50 tal. —  Skutek: 2 szefie pruskie razówki na godzinę siłą jednego człowieka. —  Utwierdzenie śrubami dodanemi w tym celu, któ-
remi się do podłogi przytwierdza żelazny stołek machiny.—  Mięjsee dla ruchu: 6 stóp wzwyż, 4 stóp wszerz.

Maślnice podług L A V O I S *  najświeższego pomysłu z wystawy paryskiej.
Maślnice te dostarczają w kilku minutach masło najlepszego gatunku przy jak najmniejszój ilości maślanki. —  Cena je d n ó j maślnicy na 9 funtów masła na

raz 12 tal., na 3 funty 9 tal., na 1 funt 5 tal.
Hakownice konne podług GARRETTA 140 tal.
P łu g i angielskie podług BUSBY z trzósłem i

kołami 4 0 tal.

P ług i amerykańskie obrotne do gruntów najcięż
szych 15 tal

Sieczkarnie podług RANSOMA i SIMSA 3 6 tal. 
Sieczkarnie podług CORNFS 7 0 tal.
Żniwiarki podług HUSSEYA i GARRETA 240 tal. 
Kieraty podług GARRETTA na 1 konia 125 tal. 
Kieraty podług GARRETTA na 2 konie 150 tal. 
Siewniki rządkowe podług GARRETTA 140 tal.

Pługi ameryk- obrotne do gruntów średnich, 
dto dt0 dto lekkich,
dto dto dto dto ugorów.

Okopywacze amerykańskie 1 9  ta l. 
zósło 2 ta l. Lem iesz  2

ci © 2

Trzoslo  2 tal. dm iesz  2 tal. 
(1427-1-3)

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
We środę d. 1 4  listopada. Na dochód komika Lu- 
. a Martioiusa Szew c milionowy , krotochwila ze 

śpiewami w 2 akt. i balet. Na zakończenie i 4 dziew - 
C' \ T p  bronia, wodewil w 1 akcie przez Angely.

j  • *w t  1 6 *’st' Pierwsze gościnne wystąpienie Miss. 
Lydia  Jhonipson , solo-tancerki z teatru Druryl’ań- 
skiego w Londynie.
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